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Zborowskiego.

W iad o m em  ies t  c zy te ln ik o m  zabóys tw o  Kasz tę  
la n a  W ap o w s k ie g o  pop e łn io n e ,  p r z e z  Sam uela  Z bo­
ro w s k ie g o ,  na d z i e d z i c u  zam k o w y m  w p o c z ą tk a c h
r z ą d ó w  H e n ry k a  W a lez y u sz a ,  i w y ro k  iak i  z  t e g o   ̂
p o w o d u  na  z ab ó y c ę  M o n arch a  wydał .  In te re ssu -  ; 
i ące  s z c ze g ó ły  d o ty c z ą c e  s ię  iego p o w r o tu  do  i 
k r a i u ,  z u c h w a łe g o  n a y g raw a n ia  się  z  n a r o d o ­
w c y  n iech ęc i  i w y r o k u  M onarchy ,  n a k o n ie c  p r z y ­
p a d k o w e  i e g o  sc h w y tan ie  i u k a r a n ie  na g a r d le ,  
u d z ia la m y - i  z y te ln ik u n i  z m aiącego  wyyśc w k r ó t ­
ce  na  w idok  p u b l ic z n y  w X ię g a r m  Zaw auz.  iego
1 W ęck ieg o  panow ania  H e n r y k a  W a le z y u s z a  i S t e ­

fana  B a to r e g o ,  '  h .

P r z y p o m n i  sobie c z y te ln ik  ia k i  H e n r y k  
K r ó l  w y d a ł  w y ro k  n a  S a m u e la  Zborow skie* 
go za zabicie W a p o w sk ie g o ,  i iak  pow szechne 
przeciw  t e m u  w y ro k o w i  p o w sta ło  szemranie^ 
S k a z a n y  b y ł  na  w y g  lan ie  bez  n a ru sz e n ia  
w p ra w d z ie  czci, i e d n a k  do w szys tk ich  S ta .  
ros tów  tegoż  czasu rozes łane  b y ły  ro zk a zy ,  
aby  za p o k a z a n ie m  się iego w o k rę g u  ia. 
k ie y  ich iu ry sd y k c y i  b y ł  s c h w y ta n y  
i na n im  w y r o k  w y k o n a n o .  U n ik n ą ł  S a m u  
el Z bo ro w sk i  wcześnie p rzed  t y m  w y ro ­
k ie m  do  S ie d m io g ro d z k ie y  ziem i,  gdz ie  go 
S te fan  w te d y  S ie d m io g ro d z k i  W d a  na  sw o­
im  d w o rz e  um ieśc ił .  G d y  po  u ie ch a n iu  
H e n r y k a ,  za p rz y ło ż e n ie m  się n a y b o rd z ie y  
b rac i  S a m u e la ,  S te ła n  o b r a n y  zos ta ł  K r ó ­
le m  P o lsk im , o n  z n im  ra z e m  do P o L k i  po­
w róc i ł ,  ta f i 3 '4 b ra c ia  iego p o te m  rozgła*

szali)  o t rzy m aw szy  g le y t  od  K r ó la  p u b l i -  
i cznie n ie ty lk o  na in n y c h  m ieyscach , a’o na- 

. i w e t  i na  seym ach  p o k a z y w a ł  się. N ayn ie -  
■ godziwsza rzecz się zdaw ała  w szys tk im , iż  

ta k ie  z a b ó y s tw o  pope łn iw szy ,  nie mm ic 
p ra w a  an i  do  godnośc i an i n a w e t  do Ż yc ia ,  
i e d n a k  i z  k a r y  z b y t  ła g o d n e y  i n ie p ra w n ie  
m u  za d an e y  w ygnan ia ,  sam  iw olnie w yła  
m a ł  się. P r z e to  rzecz t ę  nie r az  w prow a- 
d za n o  do S e n a tu ,  roztrząs; n o  w k o le  ry ce r-  
sk iem , i na  n ią  pow szechnie n a rz e k a n o .  S t a  
r a ł  się S a m u e l  w praw dzie  o uw o ln ien ie  sie­
b ie  od  te y  kaź n i  to u  K r ó la ,  to  u  S e n a t o ­
ró w ,  i n a w e t  Z a m o y sk ie g o  p o m o c y  to  
sum p rz e z  się, t o  p rze z  b rac i  w zyw ał .  Ab. 
że w y ro k  sądu  pub l icznego  b y ł  pub liczn ie  
ogłoszony',  n ie  m ó g ł  b y d z  znie.-iony chyba  
za zezw olen iem  s t ro n y ,  k tó r a  te n  w y ro k  o- 
t r z y m a ła ,  i za  zgodą  wszystkich  »ianów na  
seymie: p r z e to  też  K r ó l  wielce m u  życzl i­
wy o s trzega ł  g o : ab y  do  czasu n a d  gt an i 
cą o po d a ł  od  oczu lu d z k ich  sk ro m n ie  i 
sp o k o y n ie  się zachow yw ał.  T o ż  sam o  b y ło  
zdan ie  Z am oysk iego ,  k t ó r y  acz solne Ży­
czy ł  p rzez  p rzy iaźń  k u  Z b o ro w sk im ,  a b y  
ich b r a t  pow róc ił  n a  ło n o  o y c z y z n y ,  to  
iednak  przez  w zg lą d  n a  l ł z p l tą  b a rd z iey  
ieszcze p rze b y w a n ia  S a m u e la  za g ra n ic ą  pra-  
o na ł ,  poczy tu iąc  za rzecz m n ie y  p ra w u  po- 
w szechnem u  i pow adze  u rzę d ó w  pub licz ­
n y ch  p rzec iw ną ,  o d zy sk an ie  p ra w a  oby  wat 

te ls tw a ,  n iż  ażeby ,  n ieodzyskaw szy  go, p ra -



v.a i urzędy miał W pogardzie. Przyrzekł 1 
mu zatem swoię pomoc ale pod tym wa­
runkiem: aby się, pokąd żądanie iego do j 
sku tku  nie przyidzie, na publicznych iniey- ; 
scach, zwłaszcza iurysdykcyi iego podlega­
jących i innych , mianowicie w Krakowie, 
nie pokazywał. On iednak nie zw-ażał na to, 
ale po całey Polsce wolno biegał, w siłach 
swoich wielkie maiąc ż.auiamej zawsze al­
bowiem zgraię iaką naiemnych ludzi ' przy 
sobie trzymał. Do t. go niedołężność pu­
blicznych urzędników na pomocy mu była, 
z których iednym na siłach schodziło, dru­
dzy, lękali się zwad i nieprzyiaźni, a guu- 
śną spokoyność nad pełnienie pow nfiosci 
swey przekł dali. Nie prześtoiąc na tey zu­
chwałości, przy granicach mieszkaiąc, albo 
z kozakami albo z swoią hałastrą, iak .mnie­
mano, sąsiedzkie kraie najeżdżał i spokoy­
ność publiczną mieszał.

Zamoyski nietylko żadney przeciw Zbo­
rowskim w iśni niemiał, ale owszem niekie­
dy przysługami swoię im przychylność oka­
z a ł .  Pierwszy niesmak bsrdziey niż zwada 
wynikał z urzędu Podkanclerstwa, o k tóry 
gdy się starali Zborowscy dla Andrzeia Zbo­
rowskiego, na ort czns Marszałka nadworne, 
go, Król ie oddał Zamoyskiemu. — Nieco 
więccy pr ybyło oziębłości z obrony przez 
Zamoyskiego przeciw nim prze lsięwziętey 
niektórych swoich kr. wnych. Odrąbało i to 
Zborowskich, że swoie Królowi przez Za­
moyskiego iako Kanclerza i w wielkiey ła. 
śce będącego prozby przekladaiąc, pospoli. 
cie spodziewanego skutku nieolrzy mywali^ 
zkad urosło u nicli podeyrzenie: iż zamiast 
pomocy Zamoyski przeszkodą im był do 
łask Królewskich. Ale że to szczere były 
domysły przeto’ ies/.cze nie przyszło było 
do otwartey nienawiści, owszem między Ja- 
n m Zborowskim Kasztelanem Gnieźnień­

skim a Zamoyskim ś ł - . i  dosyć 5 stołeczna 
dotąd przyiaźń trwała. Nienawiść między 
niemi wszczęła się dopiero wkrótce po wese. 
łu Z.moy-kiego z synowicą Królewską a to 
z takowego powodu. —  Przyiechał 'n  i to 
wesele z nnymi Krz śztof Zborowski, k tóry 
po odieebaniu Henryka, gdy się Polska na 
dwie party ie (Cesarską i Stefana Batorego) 
podzieliła, wziął był od Stefana pod pozoi 
rem pomnożenia mu stronników dosyć wiel­
kie pieniądze, iednak przerzucił się do Vfaxy- 
miliana, i prócz tego, ’gdy Stefan wieź Izol­
do Krakowa, ak zad v no Ki zj sztof 
taienmie żdonni i..kiegoś sprzątnąć go umyślił 
Potem do Maxymiliana o woynie przeciw 
Polsce na seymie w Regensburgu obrady ma* 
iącego wyiechał, i do tego czasu to na dwo­
rze Cesarskim, to na różnych mieyscuch 
w obcym kraiu przemieszkiwał, aż nakoniec> 
aby przywrócony mógł bydź do łaski Kro 
łewskiey, z pogody oney wesela korzysta, 
iąc, do Krakowa przyby ł, gdzie za usilnem 
wdaniem się braci do Zamoyskiego, przez 
tegoż acz z wielką trudnością Króla prze­
błagał i do niego był przypuszczony. Wła­
śnie w cza ie onym umarł Sperwein Prusak^ 
mąż rycer k , który za M.ixymi’iana Cesa­
rza w Weg "/.ech przez lat kilka chwalebnie 
na czele części woyska dowodził, dla czego 
będąc Stefanowi Królowi znaiomy otrzy­
mał iedno roczną iakąś w nagrodę pensy- 
ia. Po iego zeyściu Krzysztof o też sarnę 
dla siebie pensyią starać się począł. Zda­
wało się Królowi dziwno, izby człowiek 
który pamiątkę tylu w przeszłych leci uch 
niegodziwych postępków tylko przepro­
szeniem Króla zatarł, żadnych zasług me- 
maiący, miał bydź dobrodzieystv.y iego tak 
prędko obdarzony, iednak uczyniono mu 
nadzieię, iż gdyby się .przyzwoicie zasłużył, 
za podaną inną okazyią miał Królewsluey



<to?me szczo dróbliw ości .  O d m ó w ie n ie  pc* 
z a d a n e y  la sk i ,  K rz y s  ztof za obe lgę  swoię 
po czy tu iąc  n a  K ró l a  i ró w n ie  te z  zaw zią ł 
się n a  Z am o y sk ieg o ,  k tó reg o  p o ś r e d n i c t w a  
u ż y w a ł  d la  d os tąp ien ia  o n ey  łaski ..- W  te m  
kozacy  f i  alt się w yżey  r z e k ł a ) ,  z g ro m a d z i  
w szy się n a  p o g ran ic zu ,  B ender  tu re c k ie  
m ia s to  i k r a y  ż łupili.  T e g o  n a ia z d u  czę­
ścią .• prawjcą, częścią pom o c n ik ie m ,  S a m u ­
ela  Z b o ro w sk ieg o  b y d ź  mieniono: p rze to
w  t a k  g w a ł to w n e m  niebezp ieczeństw ie  scią 
g n ie n ia  n a  l 'o l .  kc  oręża tu re c k ie g o ,  gdy 
rzecz  tę. w Senacie , k tó r y  się liczny’ na  we­
sele Z am o y sk ieg o  b y ł  z g ro m a d z ił ,  r o z t r z ą ­
sano , na  S um .c ła  Z b o ro w sk ieg o  zdan ia  s u ­
ro w e  to  oil inny  ii to  od Z am o y sk i  go  sły 
szeć się d a ły  Co g d y  b rac i  wielce (uraziło 
S a m u e l  obe lżyw e  . na  Z am o y sk ieg o  lis ty  do 
K r ó la  p isa ł.  T a k ie ż  b y ł y  K rzysz to fa  do 
S a m u e la ,  w k tórych , n ie ty lk o  żwawie t a r ­
g a ł  się n a  K ró la ,  ab: t e z  w sp o m in a ł  o b ru .  
d y  iak ieś  przeciw  K ró low i p rze  łuęw z ię ta  
m iędzy  ty m ż e  S a m u e le m  i trzec im  bfwte u 
A ndrze iem  M a rsz a łk iem  n a d w o rn y m ,  o raz  
zachęca ł g o  do  przysp ieszen ia  s k u tk u  onych  
o b ra d .  W  ty c h że  liściech o s tro  nas tęp o w a ł  
n a  J a n a  K asz te la n a  G nieźn ieńsk iego  c z w a r te ­
g o  b r a ta ,  że on  d a r a m i  K ró lew sk ie m i  i 
Z am o y sk ieg o  p o zy sk an y  cale się. do nich 
n ie  p rzy w iązy w ał .  P o m n a ż a ło  i to  podey- 
rzeu ie  n b w y ch  i a k ic h  rzeczy  przedsięw zię­
ty c h ,  iż g d y  z pow odu  w o y n y  tu r e c k ie y  od 
k o z a k ó w  wszczę tey  n ie k tó r z y  do K ra k o w a ,  
n a y b a rd z ie y  chcąc się oczyścić p rz y b y l i ,  
K rz y s z to f  w liście swoim w y zn aw a ł ,  iż  się 
im  zam ysłów  swoich zwierzył: t a k ż e  nie w y. 
p ie ra ł  się p isanych  lis tów  oko ln y c h  do ko  
żaków  zachęca jących  ty chże ,  ab y  we wszyst '  
k ich  rzeczach  szli za r a d ą  i p o w o d u n  S a n n ę  
ela. T e  l is ty  ieden  z po k o io w y ch  ch łopców  
S am u e la ,  b a n d u ż y s ta ,  p r  e ią ł,  czyli wykrad ły

i do  K r ó l a  czy p rzez  n ie n a w iść  n a  Patia* 
c/,y p rze z  aadzie ię  n a g r o d y  ? aniósł.  K r ó l  
zw aża iący  iż p rz y  t a k  n ie p o c h a m o w a n e y  
w olnośc i wielkiby" ro z ru ch  p o w s ta ł  z pow o­
ła n ia  do sądu  ludz i  t a k  m o ż n y c h ,  grlzieby 
im  szło o cześć i m .iią tek  wszelki,  te g o  by* 
zdan ia ,  iż le p iey  ies t z a bieżeć ty m  z b r o ­
d n iom  i o ne  p rz y t łu m ić ,  n iż  ie u k a ra ć .  D la  
tego  lis ty te  p rz e s ła ł  do Z am oysk iego ,  k t ó ­
ry  za po/.w len iem  K ró lew sk ie m  p o k az a ł  ie 
Ja n o w i Z b o ro w sk ie m u  K asz te lanow i G nie­
ź n i e ń s k i e m u ,  co chociaż t a k  b lisko  z n im i 
k rw ią  z łąc zo n y ,  ie d n a k  n ie ty lk o  uczesini-  
k ie m  n ie  b y ł  ich z a m y s ł ó w , ale ow szem  
d la  te g o  sam ego , ze z n im i zw ią zk u  nie 
m i a ł , b y ł  od  n ich  ciężko sp o tw arzo n y .  
K, sz te lan  i r ę k ę  i pieczęć zaraz  p o zn a ł ,  a 
w rzeczy tu k  n a g łe y  ta k  o raz  w ażney  w o­
la ł,  p rzyczyn ia iąc  się za b ra c ią ,  uprosić i u 
odpuszczenie  w i n y , iezeli ich b ro n ie .  —> 
Z am oysk i  u p ew nia iąc  K a sz te la n a  o s u o ie y  
pńzyiaźni,  nadzie ię  m u  u c z y n i ł :  iż b y le b y  
odstąp il i  tych  z a m y s łó w ,  w ięcey u K r ó l a  
ważyć będzie w ierność  n ieskażona  K asz te la ­
n a ,  n iż  in n y c h  braci p rzew  n i e n i e ,  o raz  
p rze s t rzeg ł  tegoż K asz te lan a ,  ą b y  tę  rzecz

* a . . -
w nay w ię k sz em  m i U za ta iem u , a b rac i  sw o ­
ich do zdr.iwszey r a d y  p rzyw iód ł.  Rozs ta l i  
się oboie  t a k ,  iż Z b o ro w sk i  w ie lką  pow zią ł  
nadzie ię  odpuszczen ia  p rzes tęps tw a dla b r a ­
ci, a Z a m  y sk i  ufność, że od tąd  spoDbynie 
zachow yw ać się będą. T ym czasem  przec i­
wnie się. s ta ło ,  bo Z borow scy  pow ziąw szy 
w iadom ość,  iż zam ysły  ich są o k r y te ,  p rzez  
dzik ie  swe u m y s ły  do k łó tn i  sk ło n n e ,  przez  
za trw ożen ie  o swóy los, zwłaszcza £te w ma- 
ia tk u  też znacznie b y l i  podupad l i ,  n ie  ty l ­
k o  sic n ieuspoko ił i ,  a le do nayw iększey  za­
wziętości" się posunęli .  U p a try w a l i  a lbow iem  
iż an i  w c iasnotach  ty c h  swoięh spodzie­
w ać się w spom ożenia  , od  u ra ż o n e g o  K r ó l a
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nie  mogli, oraz Bali się skutków  okropnych 
z, tey  u razy  i gniewu przeciw sobie wy ni- 
k n ąć  mogących. Zatem przyciśnieni niedo­
s ta tk iem , co w kairtey F z p l te y  m łod-ie  w 
wielkich dostatkach w y c h o w a n ą , a przez 
zbytk i i m arno tras tw o  zniszczoną do wiel­
kich zbrodni pobudzać  zwykło, nadto prze­
rażeni boiaźnią sądu, do ostatecznych zbro- 
dni raczey udać się postanowili, niż obec­
n y  los swóy cierpliwie znosić. N a  życ.e 
więc Królewskie się sprzysięgli, do czego u- 
pa trzy l i  czas ten ,  kiedy K ró l  po ślubie Za­
moyskiego  wybieraiąc się do Lublina  przez 
Zborów  miał przeiezdzać. Mieysce to  An- 
drzey  t rzy m a ł ,  drudzy  więc dway bracia 
ta m  ziecliali, sprowadziwszy tych wszyst­
kich, k tó rych  uczestnikami zamysłów swo­
ich mieć chcieli. Jeden z spiskowych S p y ­
te k  Jo rdan  ściśle z Zborow .kiem i spoiony 
powinowactwem, gdyż Andrzey Zborowski 
m ia ł za sobą Barbarę  Jordanów nę, przypu- 
szezony do ich obrad, Zam oyskiem u opo­
wiedział przedsięwzięcie to  sprzątnienia  K ró­
la ,  w skutek k tó rey  przestrogi Zamoyski 
i  swóy i przyiacioł dwory, ile m ó g ł  ludź­
m i pom nożył.  Ale nie w ykonali  tego przed­
sięwzięcia Zborowscy, czy to  że zgodzić się 
nie mogli, czy ze sil dostatecznych nie po­
siadali, czy zam iary  swoie odkry te  bydź  wi­
dzieli, czyli tez wreszcie sama uwaga zbro­
dni, k tó rą  spełnić umyślili, odwagę ich o- 
słabiała. Naywięcey do zaniechania tych 
zam ysłów przyłożył się Sam uel, iak  to  z i- 
n a d  o d k ry to  a szczególniey z Sam uela  sa­
m ego, gdy  w dalszym czasie b y ł  schwyta­
ny . Cokolwiek wcześnie gdy  ieszcze K ró l  
w K rakow ie  i w Niepołomicach m ie s z k a ł , 
H ieron im  Filipow ski Łożniczy Królewski 
dał znać Królowi o zasadzkach na K ró la  w 
puszczy N iepołom yckiey  przygotowanych , 
k tó re  wysłani od K ró la  ludzie odkryli ,  lecz

z rady Zamoyskiego wieść ta  p rz y t łu m io
na została. , .

Uniknąwszy tych zasadzek częścią przez 
Zamoyskiego i przyiacioł i e g o  czub sc, czę­
ścią przez sum ycbk  Zborowskich -rn stalose, 
K ró l  do G ro d n a ,  Zamoyski do K nyszyna 
udał się, gdzie iako o zasadzkach tych o- 
strzeżeni, lubo za zniweczone ie uważali, to 
przecie przez oczekiwanie dalszych zamia­
rów tuk sobie nieprzyjaznych lu d / i  me m a­
t e y  troskliwości byli nabawieni. teni o.
ne ieszcze zdarzy ly się p rz y g o d y , k tóre  i 
Króla  i Zamoyskiego umysł bardziey od 
Zborowskich odraziły. N aprzód  Jan Zbo- 
row sk i,  k tó ry  uczestnikiem braterskich za- 
mysłów nie był, spędził poborcę przy VYei- 
sem btrgu , wybierającego p obor  obradą  sey- 
m u przeszłego na dwa la ta  poskąpiony, pod 
pozorem, Jakoby pobór  ściągał po czasie 
wyznaczonym, chociaż dzień poborowi ko­
niec uczynić meiący ieszcze nie nadszedł , 
i prócz, tego ludzi od poborcy użytych sro­
dze zbić kazał. Go że się w pobliżu mia­
sta G d ań sk a ,  w oczach tam  osiadłych na­
rodów ,ta ło ,  i że zniewaga ta i do Króla  
się rozciągała, wielce um ysł Zamoyskiego 
trapiło . D rugi dowód nieprzycbytności ten ­
że Kaszte.lan Gn.ieźnituiski dał Zam oyskiem u 
na Urowieckim podstarośoim K rakow skim . 
T en  powaśniwszy się przy ku flu  z Z ygm un­
tem Palczewskim burgrabią  zam ku  K ra '  
kowskiigo, przywiązanym do Zborowskich, 
do tego kresu zapalczy wości przyszedł, cz 
dom Malczewskiego naszedlsz gw ałtow no­
ści użył. S ta ra ł  się Z am oysk i ,  aby u b ła ­
gawszy Palczewskiego, rzecz ta  po przyja­
cielsku by ła  ugodzona: Zborowscy przeci­
wnie, aby Malczewski k rzyw dy swoiey przez 
sąd dochodził, koniecznie na nim w y m a ­
gali. ‘"Widząc Zamoyski iż Zl orowscy w tak  
op łakanem  nawet rzeczy swoich położeniu 
prześladować przywiązanych do niego urn 
przest iwaia, o u trzym an iu  dalszey przyiazm
wcale z at.pił. Zm zem  Stanisława Ż ó łk ie ­
wskiego W.lzica Beł/k iego do Andrzeia O- 
palińskiego Marszałka W. Kor: w WJelkiey 
Polsce zamieszkałego wysłał, listy Krzysz­
tofa wyżey wspomnione okazać m u  pole­
cił;, i przed nim iako powinowatym (sio­
strzenicę Opalińskiego miał Jan  Zborowski 
za m ałżonkę) w yrzekł się uroczyście przy- 
iaźni z Zborowski mi.

* *  { D a l s z y  c i ąg  p o t e m . )


